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D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .

dla zamiejscowych z a ś ....................................2 Tal, 4 °

w . . v . f k ? c h T r T l  n yrtelT y vdnieraŁ? ęd;3 za. ł« cenę, c o d z i e n n i e  wychodzącą gazetę na
w s z y s t k i c h  K 1 0 l. U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i

™ “m era ta . eS*emplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ówierćrocznie

__________ E x p e d y c yą  Gazet  W. D e k e r a  i Spółki .

W iadom ości zagraniczne. 
P o l s k a .

» 'j7 a r*z a v ry ’ dnia 26, Marca.
ministracyjna K ró lestw a, przez de- Cy?yVZV dnia 25. Lutego (9. M^rca) r. b ,t  l UC?niony Przez Kapitułę Kate­dralną Krakowską w ybór, w  osobie JX . L u ­

dwika Łętow skiego, p ralataf Kustosza K ate­
dralnego, na Administratora Dyeeezyi K ra­
kowskiej.

E  r  a o  c y  s.
. Z  P a r y ż a ,  dnia 22. Marca.

M o n i t o r  p a r y s k i  zaw iera następujący 
artykuł: „P an  de lE p m ay , członek gabinetu 
W wydziale spraw  zagranicznych, stanął w

. piątek wieczorem  z depeszami dla Barona 
Bourqueneja, irancuzkiego Spraw ującego in- 
teressa, w  Londynie. Depesze te uzasadniają. 
,ak głoszą, opór Pana Guizota pod względem  
podpisania protokołu mnych m ocarstw  o spra- 
wach Wschodu. Pan Bourq-uenej miał Lorda 
Palmerstona ustnie o treści tej depeszy za­
wiadomię. Polecono mu ©swiadezyć, £e 
Francy a odosobnione zatrzyma stanowisko 
dopóki w pływ  i rady m ocarstw , które traktat
o n m r PCa PodP‘s.ały tego nie dokażą, ii 
Sułtan M ehm edowi Ałeinu nada Egipt z pra­
w em  dziedzictwa dla jego rodziny w  prostć/ 
linii. Zresztą Austrya z własnej chęci do tego 
się zyczema przyłożyła. Jej korrespondent 
otrzymał polecenie protestowania urzędoyynie
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p r z e c i w  h a t y s z e r y f o w i , i Anglia z s w ć j  s t ro ­
n y  n ie z a w o d n i e  p o d o b n e  p r ze d s t a w ie n ie  u- 
czyni .  Sądzić w i ę c  t r z e b a ,  źe w k r ó t c e  usu­
n ię te  b ę d ą  p r z e sz ko d y ,  jakie F r a n c y ą  od  p o ­
ł ączenia  się z inne mi  m o c a r s t w a m i  w s t r z y ­
mują .

L o r d  Gra nv i l l e  ud a ł  się dziś p r z e d  p o ł u ­
d n ie m  do  Mini st ra  s p r a w  zagran iczny  eh ,  dla 
zn a jd o w a n i a  się na u m ó w i o n y c h  o b r a d a c h ;  
ale P an  G u iz o t  kazał  się mieć za w y m ó w i o ­
n e g o ,  p o n i e w a ż  d w o j e  jego dzieci  w  nocy  
n ie bezp ieczn ie  za c h o r o w a ło .  Przyjaciel e Pana 
G uiz o t a  i w ie l ka  część c z ł o n k ó w  o b y d w ó c h  
I z b  d o w i a d y w a l i  się dziś osobiście o z d r o w i u  
dziec i ,  do  k tó r y c h  Pan  G u iz o t  tak m o c n o  jest 
p r z y w ią z a n y .

Marsz a łek  Valee  znajduje się od  w cz o ra j  
w  P ar y żu  i mia ł  dzi ś  pos łuchan ie  u Xię«ia 
Or leańsk iego .

W  U  n i  v e r s  cz y t a m y:  „ L o r d  P a lm er s to n  
zap ie ra ł  się t ego ,  żeby  s u r o w e  w a r u n k i  w  o- 
s t a tn im  hatyszeryf ie  na w n io s e k  L o r d a  Pon-  
s o nb y  w y d a n e  być  miały.  Po s ia da my  w i a r ó -  
g o d n e  w i a d o m o ś c i , k tó r e  tertiu oświadczen iu  
L o r d a  w  b r e w  się sp rzec iwia ją .  H a ty s z e r y f  
os t a tn i  n ie  tylko p o d  w p ł y w e m  pos ła  angiel ­
skiego w  S t am b u le  w y d a n y  zos ta ł ,  lecz poseł  
j t en .ż ąda ł j e szcze  p r óc z  lego,  żeby M e h m e d o -  
w i  A le m u  podobnie* jak in n y m  l la szom g e n e ­
r a ln y  d yr ek to r  p o b o r ó w  był  p r z y d a n y ,  tak 

^dalece,  że W i c e k r ó l  d o c h o d ó w  sw o ic h  nie 
m ó g ł b y  odb ie rać  bezpoś redn io .  Klauzul i  tej 
r ep rez en t an c i  t r ze ch  innyc h  d w o r ó w  s t a n o w ­
czo  się oparl i .11

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  20. Marca,

O ’Co nne l l  z n o w u  w  I r l andy i  p r z e b y w a ,  
N a  pu b l i c zn ym  ob ie dz ie ,  d a n y m  na cześć jego 
dn .  14. m.  b. m ia ł  o n  ba rd zo  g w a ł t o w n ą  m o ­
w ę ,  w  k tó re;  o ś w ia d c z y ł ,  iż Angl ia ,  n imby  
w o j n ę  z C h i n a m i ,  F r a n c y ą  albo S lana mi  Zje-  
dno czo ner n i  zacząć m og ła ,  z I r l andyą  w p r z ó d  
w  pokoju żyć mu s i ;  Anglia ,  jak z a w s z e  tak 
i t e raz ,  tylko bo jażnią nag lona ,  I r landyi  p r z y ­
z w o l e n i a  jakie uczyni.

Z n a j o m e  s t r o n n i c tw o  t eo log iczne  w  Ox for -  
d z i e ,  na czele k tó rego  Dr.  Pusey  s t a ną ł ,  w y ­
da ło  co tylko r o z p r a w ę ,  k tóra  cz te rech  p r ze ­
ło ż o n y c h  kol legium Oxfordsk iego do  publ icznej  
p rotes t acyi  s p o w o d o w a ł a ;  w yg ląd a j ą  co c h w i ­
la deklaracyi  S ena t u  tego U niw ersy te tu  p r z e ­
c i w  dążnośc i  n i ep ro tes tanck iej ,  w  r o z p r a w i e  
o w e j  się objawia jącej .

K o m in ia rc zy k  J o n e s ,  p r z y d y b a n y  onegdaj  
po  raz trzeci  w  k o m n a ta c h  K r ó l o w e j ,  d op ie ro  
p r z e d  d w o m a  tygo dn i am i  z d o m u  ka ry  był  
w y p u s z c z o n y .  P rz ed  u w o ln ie n ie m  go żądano 
o d  n iego p r zy rze cze n i a ,  że się w  pałacu  Kró-

J o w ć j  od tą d  w ię c e j  nie  po k a ż e ,  ale n ie  chc ia ł  
dać  s ł o w a  tego ,  kiedy c i eka woś ć  jego za nad to  
wielka.^ R o d z ic o m  o d d a n y ,  miał  on  później  
w s t ą p ię  do  s luzhy morsk ie j .  P r z e z  te d w a  
tygodnie  dość d o b r z e  się s p r a w o w a ł ;  nagle 
j ednak zn i kną ł  a o p ó łn o c y  spos t rzegła  go 
s t r aż  po l i cy ina ,  k tó ra od os ta tn iego w t a r g n i ę ­
cia tęgo z a w s z e  po pałacu chodzi .  Za jada ł  on  
w ł a ś n i e  smacz no  p ieczeń ,  k tó r ą  z kuch n i  by ł  
w yn iós ł .  Wszelkie  py ta n i a ,  jakim spo so b e m  
do  pajacu się w e m k n ą ł ,  by ły  n ad ar em ne .  Je-  
dyn ą  jego od p o w ie d z ią  b y ł o :  „ Przecież" albo  
o k n e m ,  albo d r z w i a m i !« C e le m  o d w i e d z i n  
sw o ic h  podaje chęć p r zy s łu ch iw an ia  się ro zm o ­
w i e  K r ó l o w e j  z jej m a łż o n k i e m ,  a by  o t e m  
późnićj  dzieło  wy dać .  Zresz tą  jest to ch łopak  
o bc z y ta n y  i nie bez  edu kacy i ;  m a  lat 17. 
M m i s te r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  skazało 
go z n o w u  jako w ł ó c z ę g ę  na d miesięczną p r a ­
cę  w  d o m u  kary.

Z d a n i e m  G l o b e  Ostatnie w ia d o m o śc i  z N o ­
w e g o  x o r  ku z tego p o v i o d u  za po m y ś l n e  u- 
w a z a c  na l eży ,  iz na g ranicy Ma rne ,  gdzie lud 
szczególnie,  p r z e c i w  Anglii  jest o b u r z o n y ,  do­
t ąd żaden ru ch  nieprzyjacielski  nie  p o w s t a ł ;  
podczas  gdy tu  z p e w n o ś c i ą  n iemal  sądzą ,  że 
I»uienoskie s t r o n n i c t w o  p r zed  d. 4. ,  w  k tó ­
r y m  n o w o  o b ran y  P re z y d e n t  u r ząd  s w ój  o b e j ­
m ie ,  w  o w y c h  okol icach r o z r u c h  w zn i ec ić  
zechce.  Także w  o b r a d a c h  w  Izbie r e p r e z e n ­
t a n t ó w  w  II  a shingtonie  o ś r odkach  obrony ,  
zna jduje „Globe« d o w ó d ,  że się pokój  u t r z y ­
ma .  1 ru d n o  w i e r z y ć ,  p o w ia d a  t en  dziennik,  
aby  w ś r ó d  podz ie lonego  zdania ludu pod 

•wz g lę d e m  tak w a ż n e g o  py tan ia ,  r z ą d ,  k tó ry  
z wo l i  opinii  publ icznej  do  w ła d z y  przyszedł ,  
zechcia ł  w s t ę p o w a ć  w  ś lady s w y c h  n ie roz ray-  
slnych p o p r z e d n i k ó w ,  i dla p r zy p od o b a n i a  się 
s w y m  p r z e c i w n i k o m ,  p r z y  n iedos ta t ecznych  
zasobach  i o sw ie con ć j  opini i  publ icznej  tak 
W  kraju jak za granicą w o j n ę  rozpoczynać ,  
w  k to r e j by  s łuszność nie na jego by ła  stronie,  
lecz k tóraby  z z gw a łc e n i a  p r a w a  n a r o d ó w  
w y p ł y n ę ł a .  Z resz tą  „ G l o b e “ s q d z i , źe u w o l -  
n ie me  Pan a  Mac L e o d a  nie mo ż e  z tego p o ­
w o d u ,  zachodz ącego  między  d w o r n a  na ro da m i  
sp or u  r o zs t r z ygn ąć ,  gdy L o r d  P a l m e r s t on  z b u ­
rzen ie  siatka „ C a r o l i n e "  za czyn n a r o d o w y  
p rzy ją ł  . jako t a k o w e g o  b r o n ić  pos tanowi ł .  
C z y n  ten u s p r a w ie d l i w io n y  zos tał  ce lem,  w  
jakim statka tego  u ż y w a n o ,  jako tćż p rawem* 
w ł a s n e j  o c h r o n y ;  a choc iażby tćż w zg lę d em  
kilku t echn iczn yc h  p u n k t ó w  pytania  tego w ą t ­
p l iw o ść  zachodz ić m ia ła ,  przecież zd an ie m 
najbieglejszych p r a w n i k ó w  o b y d w ó c h  p a ń s t w  
Am ery ka n ie  nie ma ją  p r a w a  do  skargi ,  a t e m  
mnie j  do p r o w a d z e n i a  wojn y .  Z u p o d o b a ­
n i e m  zapat ruj* się „ G l o b e "  na du c h a  pa t ry c -
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tycznego w  Anglii. Powiada o n , ze , gdzie 
w sp ó ln y  interes zagrożony, tam  duch stron* 
niczy milczy. Naczelnicy d w ó c h  s tro n n ic tw  
w  parlamencie walczy na wyścigi z sobą pod 
■względem jednomyślności zdań i w spólnego 
działania , gdyby miało przyjść do w o jn y  z na­
ro d e m ,  który urzędnika angielskiego z n iew a­
żył, i m o w y  w  parlamencie angielskim w  z u ­
pełnej zostaję sprzeczności z m ow am i na kon- 
gressie amerykańskim.

O ’t.onnell w ystęp  ił z n o w u  na ostatniem 
zgromadzeniu repea le rów  w  Kildare w  łr -  
landyi z dw o m a now em i w nioskam i ruchu. 
W z y w a  on bow iem  lud, aby tenże w ziął so ­
bie za cel domaganie się zupełnego zniesienia 
dziesięcin w  Irlandyi i w ynagrodzenia  z iom ­
k ó w  w ypędzonych  z dzierzaw. P rzy  zam ia­
nie dziesięciny na podatek g ru n to w y  już 
czw ar tą  część tejże opuszczono. O ’Connell 
chce , aby  i t r z y  pozostałe jeszcze części tejże 
opuszczono. A gdy dzierżawcy z posad sw ych  
w ypędzani b y w a/ą ,  nalega na ustanowienie 
Sądu przysięgłych, k tóryby  w artość  dzierża­
w y  ziemi i w ydanych  przez d z ie rżaw có w  na 
p o p raw ę  tćjźe nak ładów  ocenili; ażeby w ł a ­
ściciele g run tów  w ypędzonym  tyle wypłacili,
0  ile zapłata w artość  dz ierżaw y przechodziła
1 ile na ulepszenie gospodarstw a wydali.

Państw a  O hio  i lndyana przystąpiły do za­
sad państw a Alainy w  celu obrony od obcej 
napaści przyjętych.

T  u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 3> Marca.

(Gaz. P ow sz .)  — Zeszłej soboty przybyła 
tu na statku p a ro w y m  „ Cyclops “ no w a  nota 
zb io row a konferencyi londyńskiej z dnia 30. 
Stycznia r. b ,  w zyw ajęca  F o r tę ,  aby następ­
s tw o  dla Mehmeda Alego w  linii prostej sank- 
cyonow aia . Po w ydan iu  ostatniego hatysze- 
ryfu , nota ta naturalnie wielkie sprawiła  i nie­
przyjem ne wrażenie. Sultan na odbytem w  
nieobecności Reszyda Baszy dyw anie  miał po 
stanowić me odstępow ać od w a ru n k ó w  osta 
tniego te rm anu t. j. od p raw a obierania polu­
bow nie  następcy w  liczbie po tom ków  M eh ­
m eda, ale o tyle jednak je złagodzić. iż o- 
św iadczy, ze  p r z y s z ł y  w y b ó r  b e z w a ­
r u n k o w o  p a d  m e  n a  I b r a h i m a  B a s z ę .  
Porta  myśli, ze tą drogą uniknie upokorzenia, 
któregoby z n o w u  doznała, gdyby w arunk i le r ­
m anu sw ego colnąć była zniewoloną.

Rozmaite wiadomości.
(Z  R o z m • L w . ) —* S z k i c  r o d z i n n e g o  

p o ż y c i a  — (D a lszy  ciąg) — R ano  jeszcze, 
dzień nie zaw itał zupełn ie , a na rogatkach 
W olskich wpisano imię E d w a rd a  P . . .  między

wyjeżdżających z Krakowa; w yjechał na w ieś  
m yśląc, źê  interessa,: źe gospodarstwo rozer­
w ie  go , źa w  niepamięć przyjdzie mu ten  
Wypadek — ale możnaź kochaw szy szczerze 
zapomnieć? zagoić ranę ,  ranę w r e r c u  w yry tą  
głęboko P — Minęła zima, to jest minął w iek  
dla E d w ard a  i w iosna  przynieść m u miała 
ulgę. M arzec k w ie tn iow em u światu ustąpił, 
a posępność na tw a rzy  E d w a rd a  n o w e  w y b i ­
ła piętno — piętno smutku i cierpienia. Z n u ­
dzony gospodarstw em , znudzony ludźmi, znu­
dzony św ia tem , pos tanow ił  opuścić kraj i je­
chać za granicę, a może tym  sposobem odzy­
skać spokojność — pomyślał, w y k o n a ł ,  bo 
ruszył w  św iat daleki. Sześć lat podróżow ał,  
szesć lat zw ie d z , ł  obce kraje, a zw iedz iw szy  
W ło ch y ,  F rancyą , Anglią, znudził się w re sz ­
cie 1 myśląc, że już spokojny — bo któż sie­
bie nie mami samegop «— któż pragnąc czego, 
nie myśli, źe już dostąpił? w róc ił  do kraju 
na pow ró t .  Tymczasem Laura ujęta mająt­
kiem , ty tu łem , została żoną hrabiego K . .  
który p ro w ad ząc  życie m odne  z początku’ 
przegrał 1 stracił swój majątek — po śmierci 
rodz iców  zony odebrał Laury — i tym długo 
się me b aw iąc ,  zadłużył;  poszła wioska za 
drugą — została jedna i d ługów  może nad 
w artość  tejże. — Lat cztery przeżytych w  
mieście, trzeba było nagradzać biedą na wsi. 
Laura do miejskiego w zw ycza iona  życia, nie 
mogła się tćm bardziej do niedostatku w z w y -  
czaić, iż go przez całe życie nie znała — była 
w ięc  najnieszczęśliwszą, będąc ogołoconą p ra ­
w ie  z wszystkiego; mąż zaś dostawszy z ja­
kiegokolwiek źródła pieniądze, jeździł do mia­
sta w  nadziei odegrania kiedyś przegranych 
— ale fortuna nie da się uprosić — i choćbyś 
rozum tw ój złamał na zyskanie jćj w zg lęd ó w  
nieuproszona! Stanisław (imię było męża L a u ’ 
ry) jednak me przes taw ał i ciągle jej doświad- 
czając przegrał resztę , a skoro wierzyciele o* 
statmą zabrali w ioskę , musiał szukać schronie­
nia u  k rew nych. — E d w a rd  w ró c i ł ,  osiadł 
na n ow o  na wsi i już, jak twierdził, zaDomniał 
L au rę ,  lecz jakoś ciekawy o jćj losie nibyty 
niechcący dow iadyw ał się ciągle; lecz nie m o­
gąc z nikąd zaciągnąć w iadom ości,  pod pozo­
rem m te ressów , postanow ił sobie jechać do 
K rakow a. Juz  p rzygo tow ano  się do wy* 
jazdu, juz E d w a rd  siedział w  po w o z ie ,  — 
lecz jakoś m u  serce bije, jakaś obaw a  go prze- 
jęła, w ysiad ł ,  kazał odprządz, już w  p ro w a ­
dzono konie do stajni, kiedy E d w a rd  zn o w u  
zaprządz kazał i znow u  ledwie nie w y p rzę -  
gnięto, — Z kądźe ta n iepew ność , zkądźe to 
w ahanie?  Kiedy E d w a rd  już jćj nie kocha?— 
Zrozurmałze kto siebie samego? p raw dęto  ten 
mędrzec Bias pow iedz ia ł,  źe najtrudniejszą
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je s t  r ze czą ,  po zn a ć  s iebie samego. —  I  w i e ­
cie* ,  ze E d w a r d  w y je c h a l  i l e d w ie  p ó ł  mili 
u je c h a w s z y  p o w r ó c i ł ?  jakiś głos w e w n ę ­
t r z n y ,  jakieś p rzeczuc ie  go w s t r z y m y w a ło  — 
m o ż e  nas o b u d w u  z E d w a r d e m  w y ś m ie ją ,  ci, 
co  w  p rzeczuc ie  n ie w ie r z ą ,  ale d a r m o ,  każdy 
m a  c o ś ,  w  co w ie r z y ,  a ten  sz cz ęś l iw szy ,  kto  
w  w szys tko  —  ja w ię c  nie ty le ,  co d rudzy .  
M in ę ło  kilka m ies ięcy ,  E d w a r d  z a le d w ie  się 
d o w ie d z ia ł ,  źe L a u ra  żoną h rab ie g o  została, 
kiedy in teressa fam ilijne p rzym usiły  go w y je ­
chać do W a r s z a w y ,  m usia ł w ię c  p rze jeżdżać 
p rz e z  K ra k ó w  i z n o w u  na ro g a tk a ch  W o L  
skich  w p isa n o  go w  liczbę p rz y b y ły c h ,  tak, 
jak go w  w y jeżdża jących  w p isa n o .  — Ileż 
w s p o m n ie ń  dla czu łego  se rca ,  ileż p am ią tek  
m ieśc iło  tam  s w o ic h !  — by łżeb y  w y s z e d ł  z 
za d u m a n ia  k ie d y ,  gdyby  nie py tan ie  w oźn icy ,  
gdz ie  m a z a je ch a ć?  — O c k n ą ł  się E d w a r d ,  
pom yśl i!  i już chial m in ą ć  K r a k ó w ,  n ie za­
t r z y m u ją c  się w c a le  — lecz p rzec ież  m u  żal, 
b o  gdzie tyle w s p o m n ie ń ,  tyle p a m ią te k ,  m iło  
jest czasem  p o m a rz y ć ,  w  m ie jsc u ,  gdzie  się 
ra z  by ło  sz cz ęś l iw y m  — m iło  jest m yślą p r z e ­
n ieść  się w  dni szczęścia!  ale jakże p rzy k ro  
w s p o m n ie ć  c h w ile  ro z p a c z y !  lecz cz łow iek ,  
k iedy  się na szczęście o b e j rz eć  m o ż e ,  choć  je- 
d n ę  c h w i lę  m a w  życ iu ,  w  k tó re j  b y ł  sz c z ę ­
ś l iw y  — m im o w o ln ie  gorycz  zapom ina  na  m o ­
m e n t .  — T a k  E d w a r d  z a p o m n ia ł ,  że by ł  n ie­
sz c z ę ś l iw y ,  ty lko dni szczęścia w id z ia ł  p rzed  
s o b ą —-s ta n ą ł  w  gościnie — w y s ia d ł  i szybk im  
k ro k iem  pobieg ł po  w s c h o d a c h  do  pokoju  s o ­
b ie  p rzeznaczonego .  —  P ie rw sz ą  jego rzeczą 
b y ło  pó jść  obaczyć  d a w n e  L au ry  m ieszkanie ,  
gdz ie  ostatni raz  ją w id z i a ł ,  a p o te m  sw oje ,  
gdz ie  c ierp ia ł  dla niej — tak to  c z ło w ie k ,  k iedy 
w  sobie tłum i uczucie ,  kiedy m yśl i ,  że zgasił 
ogień  g o re ją cy ,  za łada w s p o m n ie n ie m  z n o w u  
g o  o d n a w ia ,  z n ó w  g ło w n ię  lada w ie t rz y k  
ro z d m u c h a  i se rce  go rzk ie m  uczuciem  żalu z a ­
tru je  ‘j  tak E d w a r d  p o sę p n y ,  zg ryz iony  w r ó c i ł  
d o  s ieb ie ,  lulkę zapal i ł ,  m y ś ląc ,  że z d y m e m  
ulec i  zg ryzota  se rc a ;  noc  bezsenn ie  p rze p ęd z i ł  
i r a n o  jeszcze d ługo  św itać  nie zaczę ło ,  a E d ­
w a r d  ru szy ł t r a k te m  ku W a r s z a w ie .  (Z). n )

S k u t k i  p i o r u n u .  —  D zienn ik  »H erm ine"  
w y c h o d z ą c y  w  N a n te s ,  podaje  dok ładn ie  o-

E isanie , jakie skutki s p r a w i ł  p io ru n ,  k tó ry  w  
ośc ió ł w  P lu v ig n e r , w  dep a r tam e n c ie  M o r -  

b ih a n ,  dn ia  11. S tyczn ia  z ra n a  podczas  n a b o ­
ż e ń s tw a  uderzy ł .  G d y  s łońce  w z e s z ł o ,  p o ­
w ie t r z e  by ło  w p r a w d z ie  dżdżyste  ale U godne. 
L e c z  n iezadługo nagłe p o w s ta ła  b u rza  z gra- 
d e m .  k tórej m o c n y  w i c h e r  to w arz y szy ł .  W  tej

ch w il i  sp o s t rz e ż o n o  m e te o r y c z n e '  c iało  cie­
m n o - c z e r w o n e g o  k o lo ru ,  k tó re  w  dach  u de­
rz y w s z y  i b ieżąc z jednego  okna  do  drug iego  
z h uk iem  p io r u n u ,  syczący glos w y d a ło .  W ie .  
lu  z o b e c n y c h  pad ło  jak n ie ż y w i  na ziemię, 
a w  sam ego kap łana  p rz y  o ł ta rzu  p io ru n  ugo- 

i j  > dy  P 'e r w.szy  P rz es tra ch  p rze m in ą ł ,  
p r z e d s ta w i ł  się w id o k  okropny .  W i e lu  z o -  
bec n y ch  leża ło  b ez  p rzy to m n o śc i  na  z iem i;  
jedni byli c z ęśc io w o  u szkodzen i ,  d r u d z y  zaś 
popalen i .  M iędzy  tem i n a jok ropn ie j  była je­
d na  n iew ias ta  uszkodzona . D w ie  osoby  z n a ­
lez iono  m ię d zy  duźem i k am ien iam i ,  k tó re  
w p r z ó d  z a p e w n e  z w ie ż y  spadły .  O d su n ię to  
kam ien ie ,  a obiec!wie osoby  odzyskały  p r z y ­
to m n o ś ć ;  jednakże  o tć ro ,  co  za sz ło ,  w c a le  
nie pam ię ta ły .  Dziesięć do  d w u n a s tu  osób 
pon ios ło  n iebezp ieczne  r a n y ,  a zakrysty jan , 
k tó ry  p o d ó w c z a s  na w ie ż y  d z w o n i ł ,  zab itym  
został, Z nam ię  na l e w e m  licu jego  by ło  je d y ­
n y m  w id o c z n y m  znakiem  e lek trycznego  u d e ­
rzen ia .  M one ta  s o u s  w  k ieszonce p e w n e j  
n ie w ia s ty  sp łaszczy ła  się tak c ienko ,  iż w y b i ­
te na mej znam ię  ca łk iem  z n ik n ę ło ;  o na  zaś 
bynajm nie j  uszkodzoną  n ie  była. J e d n e m u  z 
c h ło p c ó w ,  k tó rz y  do mszy służyli ,  p io ru n  w y ­
r w a ł  J ry b u la rz  z ręku  i na znaczną odległość  
n im  cisnął. N iem al  d w u d z ie s tu  w ło ś c ia n k o m  
p o z r y w a ł  z n ó g  t r z e w ik i ,  k tó re  g w o ź d z ia m i  
po d k u lę  były\ W ieża  kościelna została  tak u-  
sz k o d z o n a ,  iz codz ienn ie  jej obalen ia  się o b a ­
w ia ją ;  p o d o b n ie ż  i kościół u p adk iem  grozi.  
Z resztą p io ru n  n ie  p o p rz e s ta ł  na sam ym  k o ­
ściele; lecz uderzy ł  także w  stojące p rzy  ulicy 
d o m y ,  k tó re  p o dobn ież  uszkodzorieini zostały. 
R zeczą  godną  u w a g i  jest to ,  iż p io ru n  w  p ę­
dzie s w o im  za b iw sz y  kon ia ,  p o o d r y w a ł  m u  
w szys tk ie  kopyta .  W ie ż a  w  R luv igner  by ła  
jedną z najp iękniejszych  w  ca łym  d e p a r ta m e n ­
cie i do p ie ro  p rze d  sześćdziesięcią la ty  w y s ta ­
w io n a .  J

f u  jeszcze nie w id z ia n e  
p o r t r e t y  c z y l i  s y l w e t k i .  

G dz ie  ty lko  i ,  m in u t o w e  siedzen ie  p o t r z e b n e  
jest,  w  każdym  u b io rze  i p rz y o z d o b ie n iu ,  p o
f e,7ie 4. * P O b s ta fo w a n ia  b ęd ą
tytko do o. K w ie tn ia  przyjęte.

N a  W r o n ie c k ie j  ulicy Ńr. 24.
_ _____

500 sztuk k a s z t a n ó w ,  w y so k i c h  8 do 12
s tó p ,  100 sztuk w ie r z b  p łaczących  i kilka se t 
k r z ó w  b z u ,  w ie lk i  k w ia t  w y d a ją c e g o ,  jest na 
p rzedaż  po  tan ich  ce n ac h ,  o k tó ry ch  d o w ie ­
dzieć  się m ożna  n a  ulicy D om inikańsk ie j p o d  
N rc m  371. u  D. G. H a a r  t h a.

Dodatek siódmy, zawierający działania sejmowe.


